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Roczniki krytyki literackiej 
wychodzą dwa razy w tydzień, 
we Środę iw  Niedzielę w o -  
hjętości dużego pó tar kusza. 
Numerów pięćdziesiąt i  dwa , 
czyli jedno półrocze r stano­
wić będzie Tom; —  dwa To­
my stanowią całość.

Przedpłata roczna wynosi 
R. sr. 5 ,  k.  4°*  z ty' 3 6  pół­
roczna R. s. 3.*ztp..20 kwar­
talna R. s. i A. 8 o .  złp. 12. —  
Prenumerować m ożna;

I V  Redakcji Roczników 
krytyki literackiej,  przy ulicy 
Tłomackie N r . jó ą  w pałacu

dawniej Ossolińskich ,  w o j  fi* 
cynie na Iszem piętrze;

U osób prywatnych które 
się tem zajmować raczą;

IV e  wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju 
i  za granicą;

N a  Urzędach i  Stacjach  
Pocztowych w Królestwie;lecz 
tam jedynie za przedpłatą ro­
czną lub półroczną.

Szan. Prenumeratorowie w 
IVarszaw ie mieszkający ,  na  
zadanie nadesłane sobie mieć 
będą -Roczniki do mieszkań 
swoich bez żadnej nadpłaty.—
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R E D A K T O R  GŁÓW NY: FR. HENRY K  L E W E ST A M .

' S  Ł  O W  O

* okoliczności w yszłego  na świat dzieła  p: t: 
P olska  az do pierwszej po łow y X V I I  w ieku  pod  
względem obyczajów i  zwyczajów w czterech czę­

ściach  ( tomach) opisana przez W a c ła w a  A leksar-  
dra Maciejowskiego.

P e tersburg  i IF n rssa ira .  1842.

„H istorya nasza je s t  tylko patologią ludu, lub ra­
czę] patologią głowy jeg o :  o fizyologii, o zdrowem 
życiu narodu ledwie mamy wyobrażenie .“ T o  zda­
nie W acław a  z Oleska  , wydawcy pieśni ludu gali­
cyjskiego, przytoczywszy nasz A u to r ,  wynurzył że, 
do zrobienia dzieła z takowego tematu chcąc przy­
czynić się podług m ożności, wydaje na widok ze­
brane w tym celu zasoby.

Zastanówmy się nad owym tematem jako nad ź ró ­
dłem z k!tóregó wypłynęło dzieło naszego Autora.

I u  a / a \ e  pod materyalnym względem życie cz ło ­
wieka, j e s t  owym wyrobem chyiuicsnym wśród k tó ­
rego tchnienie ciągle odpiera uderzenia śm ierci ,  a 
w końcu nieodwrotnie kona pod niemi. Innenii słowy 
życie człowieka je s t  ciągłą chorobą która kończy 
się śmiercią. W  przyrodzonym biegu rzeczy śmierć 
sprząta  człowieka wtenczas, kiedy ten widzi się w naj­
piękniejszym stanie duchowego śwego postępu.

Tylko pod tym ostatn im, to jes t ,  tylko pod ducho- 
wytn względem życie narodu może być uważane za 
chorobę (pathos), to jest za jego  ciągłą walkę z cie­
mnotą i duchowem skażeniem, czyli za ciągłe wy- 
silne zdążanie do umiejętnej i obyczajowej czyli m o­
ralnej uprawy. Jakoż każdy zgiuiony lub dziś wśród 
takiej walki ginący naród zawsze odprowadzały lub 
dziś odprow adzają  do politycznego grobu te które 
znękały go ciemnota i zepsucie obyczajów. Nie tyl­
ko więc naszego, jak  się zdawało panu Wacławowi 
z O leska ,  ale każdego innego narodu, tak już zmar­
łego jak  je szcze  żyjącego, historya jest patologią 
głowy i duszy jego .



Dla tegoto konsty tuc ja ,  prawa i obyczaje Angli- teryały do owego obrazu. T o  założywszy musi­
ków mają do tąd ,  mianowicie p rzed  ostatnią reform ą my utyskiwać, że nasz Autor za wiele czerpa ł w pi-
parlamentu miały, wady najsprzeczniejsze z europej- smach Mikołaja R eja  i że za wiele uwierzył temu o-
ską cyw ilizacją  i trącące grubem barbarzyństwem : pisywaczowi obyczajów Polaków z wieku Zygmun-
dla tegoto naród , którego władca tytułował się ca- tów Jagiellończyków. W szakże podania człowieka
fho lic issim us , był przez mnogie wieki i dotąd je s t  tak rozwiązłych obyczajów, 'jak był Mikołaj, R e j  nie
narodem heauto fagów  (*j; dla tegoto inny naród) 
k tórego władca tytułował się christian issim us ; wierzy 
dziś tyle w interes egoizmowy, ile kiedyś wierzył 
w C hrystusa:  dla tegoto iuny naród, który swego 
władcę miał za  następcę zgroźnej pamięci Cesarzów 
R zym skich , tein samem za P an a  kuli ziemskiej, i 
który przez swych palestyńskich niedobitków wytę­
piał ludy słowiańskie lub zarażał plagami swego fe- 
udalizmu, je s t  dziś narodem kosmopolitów. I nasze­
go narodu życie było chorobą, ale z tą  b łogą różni­
cą, że naszych przodków i nasza choroba nam tylko 
samym szkodziła i szkodzi.

Uczeni lekarze przez  fizjologią rozun.ieją umieję­
tność objawiania się życia i tern samem zdrowia 
w ludzkim organizmie, gdyż zdrowie polega na do­
brym stanie życia. W  tern znaczeniu wziął pan Wa- 
ćław z Oleska wyraz fizjo logia kiedy powiedział, że 
nie mamy wyobrażenia o f iz jo logii,  o zdrowem ży­
ciu narodu. Owo zgoła, patologia chorobę ,  fiz jo lo­
gia zdrowie narodu u pana z Oleska oznacza, i gdy 
chorobę uważa za rzecz wiadomą i nic potrzebującą 
trąby historyka, przymawia się o dzieło któreby nam 
dało wyobrażenie o zdrowiu narodu Polskiego. Nasz 
au to r  oświadcza tedy, że w tym właśnie celu zebrał 
zasoby, a teraz je  na świat wydaje w dziele p. t. 
P o lska  pod w zględem  obyczajów.

T o  dzieło miałoby tedy obejmować zdrowie nie 
chorobę narodu , dobrą nie z łą  stronę jego. Ale gdy 
wszelkie wyobrażenie j e s t  wypływem porównań; mo- 
żnażby dać poznać zdrowie, dobrą  stronę narodu , 
zamilczy wszy o jeg o  chorobie, o złej stronie? Dzia­
ło  naszego A utora musiało tedy być i je s t  drzewem 
wiedzy złego i dobrego. Ci sami, są  jego  słowa 
s tr.  282 tom IV, którzy bronili ojczystej sławy, nie 
taili błędów i wad swojego narodu.

Ponieważ chorowite życie naszego narodu nam 
tylko samym szkodziło , więc dobra s trona pow'inna 
nad z łą  przeważać tak w politycznej history! jak 
w obrazie domowego życia jego. Powinny być w zgo­
dzie z tym warunkiem źródła  i czerpane z nich ma-

(*) Gdzie jeden po/.era drugiego.

mogą zasługiwać na wiarę u potomności. Owe wady 
obżarstw a, pijaństwa, wszeteczeństwa i nieuctwa, 
w których według Reja płużyła spó łczesnam u P o l ­
ska, nie narodu powszechnemi ale Reja i jego  spó ł­
ki szczególnemi były wadami, R e ja , którego sam 
nasz A utor na str. 117 tomu IV, nazywa niepospoli­
tym pijakiem. Jeżeli po części i naród podzielał te 
wady; to z winy Reja i spó łk i,  bo on go niemi za­
raził, jak  tego żyjącym dotąd pamiętnikiem są  ku lik i  
wynalezione i upowszechnione po Po lsce  przez R e­
ja ,  tego Koryfeja wszystkich żywych i umarłych bir- 
bantów, nazwane od słowa ruskiego KyjiHKaaa (o p ó j )  
którcm wołano na Reja.

Wiek Zygmuntów Jagiellończyków był wiekiem 
złotym dla nauk i oświecenia w Polsce. Przecież 
Rej był w owym wieku nieukiem, bo w żadnej ze 
szkó ł  do których go oddawali rodzice, nie chciał się 
uczyć, i z każdej uciekał i jedynie swemu kulikowe­
mu życiu był winien swe okrzesanie i uzdatnienie do 
napisania wielu książek, lubo z obrazą obyczajów i 
religijnego czucia. Jako  zbieg szkolny nie mógł się 
nauczyć łacińskiego języka i dla tego, przynajmniej 
to dobrze ,  wszystko po polsku pisał i g łosił.  Za 
to zapewne uczcił go nasz Autor mnogiem przyta­
czaniem ustępów 7. pism jego .

Nie wiemy o ile zasługują na wiarę inne, oprócz 
R eja , źródła z których nasz Autor czerpał. On to 
wie najlepiej któiy takie ich mnóstwo przytacza 
w swem dziele, który tak uczenie rozp isa ł  się nad 
niemi w toinie IV, i który na stronnicy 188 tegoż 
tomu obiecuje nam skreślić obraz piśmiennictwa P o l ­
skiego aż do pierwszej połowy XVII wieku i tam 
dopełnić dziejów domowego życia przodków naszych. 
Dotrzyma tej obietnicy i tak zmusi powszechność do 
wyrzeczenia, że wizerunki Rejów nie są  wizerunkami 
jego.

F iz y c z n a  s i ła ,  czysty chrześcijańsko — religijny 
duch, wcześniejsza niż innych E uropejsk ich , oprócz 
Italiańskicgo, naukowa uprawa naszego narodu , któ­
rego obraz pod względem obyczajów przedsięwziął 
wystawić w obecnem i obiecaneiu dziele, mówią do 
przekonania że ten obraz może być piękny.

By wali w Polsce  ludzie z nadzwyczajną siłą cia-



ła :  s ą  s łow a  s tron icy  217 tomu III.  K rz y s z to f  IW e- 
s io ło w sk i, m arsza łek  wieJki L itew ski,  s ie d z ą c  na ko­
niu we w ro tach , podnosił  go  od ziemi razem  ze s o ­
bą, uchw yciw szy  się obiema rękami w rot, nogami zaś  
m o cn o  pod b rzuchem  śc isn ąw szy  konia. S ześc iokon-  
ny w óz  za trzym yw ał on w b iegu , u jąw szy  obiema 
rękam i tylne koła. Z e b ra  u n o s i ł  na o szczep ie  (z  K a ­
zan ia  W ituńskicgo  ). — W ojc iech  Iśo ch o ek i, ziemi. 
D ob rzy ń sk ie j  cześnik, cały ubrany  w zbro ję  ja k  gdy ­
by miał s tan ąć  do walki, p rzesk ak iw a ł  konia. Dwom 
ch łopom  k aza ł  j a k  najwyżej ręcznik  trzym ać  a sam 
p rz y  o s t ro g a c h  i w pancerzu  p rzezeń  przeskakiw ał.  
S k a k a ł  także  p rz e z  wóz szybko jadący  ( z herbów 
P a p ro c k ie g o  ) .  —  K a d zi/m iń sk i  po rw aw szy  ch ło p a  
rz u c a ł  nim gd z ie  chcia ł .  P rz y s p o s a b ia ł  s ię  on do 
zap asó w  kamienie wielkie n o s z ą c  i tak siłę  swoję 
ha r tu jąc  (O czko w ks iążce  p. t. Przymiot)** — D o ­
tąd  nasz A uto r.  My przydalibyśm y, że dz iś  je szcze  
nie t rudno  między ludem Po lsk im  o ek zem p la rze  nad­
ludzkie j s iły  ciała. Ale takowej s iły  najw ym ow niej­
szym  dow odem  j e s t  up łyniony  ty s iąc  la t  politycznego  
życia  naro d u ,  k tó rego  p ie rw szym  i osta tn im  królem 
był I ło łe s ta w  C h ro b ry .

J e s z c z e  w p iękniejszcm  świetle  ze  s tanow iska  r e ­
lig ijnośc i wydaje się lud po lsk i u naszego  au to ra ,  
który' s łu szn ie  zam knął oczy na p rzez ie ra jący  z hi­
s to ryczne j  sceny  fanatyzm  i n ie to le ran tyzm , o b u d zo ­
ne z.a orędow nictw em  J e z u i tó w ,  p rzez  tak n iedo łę ­
żnych P anów  ja k  Zygm unt I I I  i je g o  synowie. •(Wro­
dzony miał popęd  cały na ród  do pobożnośc i ,  są  
s ło w a  n aszeg o  a u to ra  od s tr .  68 tomu IV , w czein 
go  u tw ie rdza ł  p rzyk ład  s ta r sz y c h  a osobliw ie  tych 
znakom itych  osób, k tó re  z m iłości D o g a  w yrzeka jąc  
się tego  świata, p ie lgrzym ki do m iejsc  świętych od ­
bywały. Z  kijem w ręku, ja k o  ubogi żebrak , k a sz te ­
lanie  S tan is ław  K o s tk a  zw iedz ił  N iem iecką i W ło s k ą  
ziemię. R o d z ice  zos taw ia li  dz iec iom  nabożne książ­
k i ,  ja k o  n a jk o sz to w n ie jszą  część  dz iedz ic tw a. S z y ­
m on Sam uel L u b ar tow icz  S a p ie h a ,  na  książce par- 
g am in o w e j ,  w P a ry żu  r. 1505 w y d an e j ,  wiele nabo­
żnych modlitw n a p isa ł  w ła sn ą  ręką i tes tam entem  
odkaża ł  j ą  na js ta rszem u  synowi z tym upominkiem; 
ażeby on znowu swemu zo s ta w i ł  j ą  synowi (z  k aza­
nia  M o k rsk icg o ) .  Gmin wiejski niczein się nie da­
w a ł odw ieśdż  od służby  Hożej. C h łopek  w żadne 
św ięto  nie o puśc ił  M szy Św ięte j ,  choć nie raz  o mi­
lę m u s ia ł  ch o d z ić  do kościoła . P o ś c i ł  ju ż to  p o d łu g  
p rzy k azań  kościelnych ju ż  z w łasnej woli ( z  pism 
Reja!!). P ob o żn y  mąż w iększą  część czasu  od  z a t ru ­
dnień dom ow ych traw ił  na dobrych  uczynkach i na

nabożeństw ie. Chętnie  daw ał ubogim  ja łm użnę . P rz y  
ob iedzie  i p rzy  w ieczerzy  udaw ał się do  czeladnej 
izby i k a z a ł  p rzy  sobie  p rzeczy tać  z u czc iw ośc ią  
przynajm niej jed en  ro z d z ia ł  z nabożnej k s ią ż k i ,  naj­
częściej z  żyw ota  P a n a  J e z u s a ,  zmówić modlitwrę 
i t. p. P o b o żn y  g o s p o d a rz  m odlił się codziennie  do 
Matki B osk ie j , k tó rą  m iał za  opiekunkę po C h ry s tu ­
sie  je d y n ą ,  do niej ofjir-ium  c o d z ień  m ów ił ,  w jej 
święta p rzed n ie jsze  sak ram en t przy jm ow ał. O p ó ł­
nocy codzień  na pac ie rze  w s ta w a ł ,  godziny  u m ęcze­
nia P a ń s k ie g o  p rz e d  B o ż ą  m ęką , k tó ra  zwykle s ta ła  
w śró d  w s i ,  k lęcząc  p łacz liw ie  o b chodz ił .  W  piątki 
chleb posypany popio łem  j a d a ł  i wodę pija ł.  A d ­
went, p o s t  wielki i wigilije od  k ośc io ła  p rzy ję te  pil­
nie zachow yw ał.  Boże uchowaj ażeby we święto by­
ło  co robić. W  wielki czw artek  do szp ita la  chodz ił  
dla um ywania nóg  u h o g im , albo w ezw aw szy  ich do 
siebie czynił  iin tę p rz y s łu g ę  we własnym  domu. 
N igdy  tego  zw yczaju  nie om ieszka ł W ład y s ław  J a ­
g ie ł ło  ( z e  ź ró d e ł  wymienionych p rzez  n aszego  A u­
to ra^ .  P o b o żn a  m ężatka s z an o w a ła  męża za  życia  i 
po  śm ierci.  Gm aszek  osobny  m iała  do  r o b ó t , naj­
częściej  przy' dom owej kaplicy, gdzie  j a k  zakonn ica  
żyła. T a m  w ychow yw ała  sw e  d z ia tk i ,  od sam ego 
u ro d zen ia  w pobożności t rzym ając  j e  C hrześc ijańsk ie j .  
N ow o n a ro d zo n e  k aza ła  k łaśdź  na s ian ie ,  na  p rz y ­
kład Z baw icie la  świata. W ło s ien n icę  nos iła  p ięćkroć  
w tygodn iu .  Co r o k ,  od wielkiego czw ar tku  p o c z ą ­
wszy, nie sk ład a ła  jć j  aż w niedzielę  w ie lkanocną. 
W  tym u b io rze  g roby  obchodz iła .  D yscyp liny  sobie, 
daw ała  i leża ła  na desce .  P a se m  żelaznym, g o źd z ie  
o s tre  mającym, sw oje  o p a so w a ła  b iod ra  na pamiątkę 
męki C h r y s tu s a ,  w piątek szczeg ó ln ie .  M e  wielki 
pią tek  g o d z in  ośm naście  tak  chodz iła .  I lek roć  zna­
komita P a n i ,  d la  d o s to jn e g o  sw o jeg o  s tanu  m usia ła  
b rać  o kaza łe  sza ty ,  wtedy o s t r z e j  ś c isk a ła  się tym 
p asem . Co czw artek  naw iedza ła  s z p i t a l e , jeść  g o ­
to w a ła  i sam a zgo tow ane  po traw y  ro z d a w a ła  u b o ­
g im , w ła sn ą  ręką ka rm iąc  n iek tó rych .  K rzyżem  le­
ża ła  w domu Bożym. T a k  leżącą na ziemi i z e ­
m dloną od m odłów  us taw icznych  p o trzeb a  było nie 
raz  zak rap iać  i posilać  w samym kościele. P r z y  
sto le  rozdaw ano  po traw y, tak  że  n ap rzó d  dom ownice 
a  następnie  sam a d o s taw a ła  P an i .

O prócz  pos tó w  od  kośc io ła  nakazanych  pobożni 
pościli  poniedzia łk i , ś rody , piątki i soboty'. K iedy 
w 16 wieku E ra z m  C io łe k  b iskup  P ło ck i  p rzy w ió z ł  
z R zym u papiesk ie  pozw olen ie  ja d a n ia  mięsa we ś ro ­
dy', nie zna laz ł  się nikt w całem królestw ie  P o lsk iem  
k tóryby chc ia ł  z tego  pozw olen ia  ko rzys tać .



80

Mówiąc o pogrzebach od str. 53 tomu IV, przy­
tacza  nasz Autor z kazania lnianego przez księdza 
W id z  ewicza  na pogrzebie R adziw ił ła  zwanego S ie ­
rotką  następujący wyjątek: — Pobożni grzebali się 
obyczajem żywota który najmilej wiedli. Mikołaj 
K rysz to f  I ladz iw ił ' ,  który odbył pielgrzymkę do zie­
mi świętej, kazał się ubrać do trumny w sutannę po­
dłą, w płaszcz gruby i kapelusz pielgrzymski, a  po­
grzebać się bez żadnej okazałości, poleciwszy ażeby 
trumny niczem nie nakrywano, .ażeby ubodzy, k tórych 
0 1 1  bracią nazywał swoją, do grobu go nieśli, ażeby 
żadnych katafalków nie s tro jono , mar na pogrzebie 
nie noszono, koni nie wodzono, kopij nie kruszono.

T ak i wybór ustępów, wziętych do swego dzieła ze 
ź ró d e ł  powymienianych na miejscu przez naszego 
Autora, nie pozwala wątpić, że z czystemi chęciami £ 
w pięknem świetle chciał skreślić obraz Polski ze 
stanowiska obyczajów widziany.

R f.i ,i g i J N e m u ,  któremuśmy się dopiero przypatrzyli, 
duchowi narodu, musiał być o d r o.viedny tryb i s to ­
pień wychowania młodzieży w domu i w szkole, a 
następnie obyczajowy czyli moralny stan massy na­
rodu. Wychowanie, z tego stanowiska uważane, p o ­
winno było zająć największą część( dzieła autora, 
naszego. Wszakże temu przedmiotowi poświęcił tyl­
ko 57 pierwszych stronnic tomu iSf, zapewne zacho­
wawszy dopełnienie do obiecanego dzieła o Piśmien­
nictwie Polskiem. Tam  będzie miejsce przekonać 
czytelnika, iż przodkowie nasi swą naukową uprawą, 
i tein samem obyczajową czyli moralną, wyprzedzili 
i nie Europejskie ludy. Tymczasem w tomie dopiero 
spomnionym nasz Autor tyle tylko dotknął rzeczy 
wychowania szkolnego w Polsce z epoki przez nie­
go wziętej, ile owa rzecz nie przechodziła za grani­
ce domowej, rybałtowskiej lub kleckowskićj bakalar- 
ni. Spomina tylko na stronicy 28—30 tomu SBS że 
ówczesne wyższe szkolne wychowanie i szkół urzą­
dzenie musiało być wyborne, kiedy piśmiennictwo 
wzniosło się do stopnia na swój czas wysokiego. 
S  po mnie nie o szkole głównej Krakowskiej ledwie 
trzy  stronnic 3 9 — 41 tomu 111 zajmuje. Zapewne 
wiec w dziele obiecanem rozwiedzie się Autor nad 
wpływem jaki ta  szkoła wywierała na stan obycza­
jowy i naukowy narodu. O szkołach Renedyktyń- 
skich, Jezuickich, P ijarskich  nie czyni żadnej wzmian­
ki. P rzecież Jezuickie najwięcej i najzgubniej wpły­
nęły na stan moralny narodu.

Między dziełem Gołębiowskiego p. t. L u d  polski i  
jego obyczaje, a dziełem naszego au tora  ta jes t  ró?

żnica, że tam na samą materyalną, tu na materjalną 
i  [duchową stronę ludn Polskiego trafiamy. N asz  
autor część duchową nierównie skąpiej niz mate­
ryalną oddał, bo dopełnienie tamtej zapewne zacho­
wał do zapowiedzianego dzieła. Nim się doczekamy 
tego dopełnienia, podamy tu próbkę do skreślenia 
duchowej części Obrazu. Polski, pragnąc pokazać, 
że naszego autora zamiarom nie może stawać na 
zawadzie brak materyałów i czynów’.

W i a d o m o  że po upadku Państwa Rzymskiego lu­
dy Italii p ierwsze rospędziły  wskrzeszonem przez 
siebie światłem nauk ciemnotę Europejskiego barba­
rzyństwa. W  tej to szkole Chrześcijańskiego świa­
ta czerpali oświatę nasi przodkowie od II  do 16 
wieku, i przez cały ten okres żyli w ścisłych s tosun­
kach z Narodem, na który niecierpianem przez nie­
go nazwiskiem W ło ch y  wołamy. Pamiątkami po 
wielkiej części wśród nas żyjącemi takowej zażyłości 
Polaków z Italijanami są ló d  słowa z Italijańskie- 
go języka przysposobione przez nasz. 2re Familije 
Italijańskie spolszczone przed wieki: 3cie Ogrodowi- 
ny pod. ogółową nazwą włoszczyzna  znane, a któ­
rych gatunki zatrzymały nazwisko pierwiastkowej 
swojej ojczyzny, to jest Italijańskie, poprzekręcane 
w mowie polskiej. 4te Zamiłowanie dawnej Rzymskiej 
mniemanej wolności a przytein ftalijańskiego w strę tu  
od podbojów. Owo zgo ła  ze wszystkich ludów E u­
ropejskich Italia największy wpływ wywarła na oświa­
tę, obyczaje i charakter Polaków.

(D a ls zy  ciąg nastąpi.j
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P ism o perjodyczne p. t. D eutsche M onatsschrif t  
JT\r Lite ra tur  u nd  o f fen tliches  fjeben, wychodzące 
od d. Igo  Stycznia r. b. pod redakcją p. Karola R re-  
dermanna  w księgarni Tauclmitza w Lipsku, na szcze­
gólną zasługuje uwagę ze względu na zaw arte w niem 
artykuły ekonomiczno - polityczne i prawne. Cześć 
literacka mniej zawołanych wtem  piśmie ma repre­
zentantów’, jakkolwiek obznajmia nas ze wszystkiemi 
ważniejszemi nowościami w Niemczech się zjawiają­
cemu


